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0 tajemnych środkach lekarskich
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(R z e c z  czy tan a  n a  p o s ie d z e n iu  b ijo lo g iezn em  w W arsz aw sk iem  

T o w . le k a rsk ie m , d n ia  2 8 M a ja  1 8 78 r . )

Ktokolwiek, obeznany z cenami ogłoszeń i re­
klam w gazetach, przejrzy czwarte stronice dzienni­
ków,— ten szybko dojdzie do wniosku, że. sprzedaż 
uniwersalnych i tajemnych środków lekarskich odby­
wa się na skalę bardzo poważną. Najpewniejszą, jest  
rzeczą, że r o c z n e  wydatki na ogłoszenia o niektó­
rych środkach tajemnych, wynoszą dziesiątki tysięcy 
rubli i że te koszta handlowe wracają się zręcznym spe­
kulantom z procentem, jakiego żadna inna gałęź handlu 
nie daje. F a k t  taki smutnie świadczy o uczciwości 
wytwórców—smutniej jeszcze o rossądku spożywców.

Dowodzi on z jednej strony, że spekulacyja na 
łatwowierności ogołu wciąż jest najwdzięczniejszem 
polem zysku dla mniej uczciwych jednostek,—a świad­
czy z drugiej, że brak wykształcenia przyrodniczego, 
skłonność do zabobonu i tajemniczości i dziś, ja k  po­
przednio, przynoszą nieobliczone szkody na zdrowiu 
i kieszeni tój właśnie klasie ludności, k tóra najbole­
śniej je czuje.

Najogólniejszą, jednak  bynajmniej nie jedyną, 
wszystkim prawie wspólną, ujemną stroną środków 
uniwersalnych i tajemnych—jest niepomierna ich dro- 
gość. Cena ich bowiem, jak to poniżej na przykła­
dach postaramy się wykazać, wielekroć przewyższa 
wartość materyjałów, z k tórych są złożone. A  i bez

przykładów, do wniosku tego dojdzie każdy, kto się 
zastanowi, że nabywca środków tajemnych przyczynić 
się musi do pokrycia tak olbrzymich kosztów handlo­
wych, jakiemi są ciągle powtarzane, obszerne ogło­
szenia i reklamy.

Tę stronę ujemną środków tajemnych postawili­
śmy na pierwszem miejscu, nietylko z wyłącznego 
powodu, że jest ona najogólniejszą. Przeciwnie, p rzy­
znajemy z góry, że w pośród p r z e s z ł o  t y s i ą c a  
środków tajemnych, reklamowanych dziś na stałym 
lądzie, znajdują się i takie, które  we właściwych r a ­
zach z pożytkiem stosowanemi przez lekarzy bywają. 
Ale gdzież dostateczny powód, żeby pewna mieszani­
na środków aptecznych tak bezecną kazała się lich­
wą opłacać, z wrzekomego powodu, że skład tej mie­
szaniny jest  tajemną -własnością jednego? D la  czego 
i na tem polu nie ma działać konkurencyja, ów naj­
dzielniejszy regula tor  ekonomicznych stosunków, kon­
kurencyja ograniczona naturalnie patentami wynalaz­
ków, które obowiązujące u nas prawodawstwo zapewnia 
tak dobrze w sferze nowych lekarstw jak  i innych 
pożytecznych odkryć?

Przypuściliśmy powyżej, że w pośród środków 
tajemnych, są i takie, które we właściwych razach 
użyte, jako lekarstwo służyć mogą z pożytkiem. Nie 
ma jednak wątpliwości, że ze słusznością da się to 
odnieść zaledwie do bardzo niewielu. Większość 
z nich—to środki albo obojętne, albo szkodliwe. Ależ 
i obojętne środki tnkiemi nie są, jeśli za skuteczne 
chcą uchodzić. Szkodzą one tem właśnie, że i przy 
dłuższem użyciu nie zdradzają szkodliwego działania, 
a bez litości pozbawiają chorych dwóch najpotrze­
bniejszych środków do odzyskania zdrowia, mianowi­
cie pieniędzy i czasu odpowiedniego. A  wzgląd ten
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osta tn i w ażnie jszym  je s t  jeszcze od  innych. Ż e b y  być 
z rozum ia łym  wezmę p r z y k ła d  codzienny.

X. ży jący  w śród  danych ,  szkodliw ych w aru n k ó w  
życia, p rzezięb ia  się —  zaczyna kaszlać. W ieczoram i 
kaszel się w zm aga. X .  czyta jąc ja k  zwykle w tej po­
rze  gaze tę— p rze g ląd a  ju ż  z większem zajęciem o g ło ­
szenia o pas ty lkach , syropach , z ió łkach , kapsu łkach ,  
inha lacy jach  i t. d., k tó re  n iechybn ie  (wedle zape­
w nień  w  ogłoszeniach) leczą wszelkie kaszle, ch rypk i 
i t. d. N azaju trz  nasz chory  rozpoczyna k u rac y ją  
k ie row aną  w skazów kam i z 4 s tronicy  g a z e t— a po ty ­
godn iach  lub  miesiącach kosztownej p róby ,  na  p ie rw ­
szej wizycie u  lekarza ,  na  k tó rą  się wreszcie decyduje ,  
zostaje zap isanym  w je g o  dz ienniku  ja k o  daleko po ­
sun ię ty  suchotn ik ,  k tó rem u  je d n ak  w ciągu p ie rw szych  
ty g o d n i  p ros te  ś rodk i lekarsk ie  i dy je te tyczne w  z u ­
p e łnośc i  zdrow ie p rz y w ró c ić  m ogły ,  a u regu low an ie  
n iew łaśc iw ych  h ig ijenicznych stosunków  nadal,  zape­
wnić je  zdołało. O to  n a  p ro s ty m , codziennie sp o ­
s t rze g an y m  p rzy k ła d z ie  objaśniona szkodliwość, n a ­
wet dosyć obojętnych ś rodków  ta jem nych. Czas w ł a ­
ściwy do leczenia , czas w k tó ry m  nieraz  je d y n ie  m o­
żna pom ódz skutecznie, zostaje bezpożytecznie s traco ­
nym , a k ilkorub low y za robek  p ro d u ce n ta  ś ro d k o w  
ta jem nych  okup ionym  byw a nieraz życiem ojców r o ­
dziny.

P o  za m a łą  l iczbą środków  ta jem nych, uży tecz­
nych p r z y  w łaściwem zastosow aniu , po za p rzew ażną  
cyfrą  p raw ie  oboję tnych , k ry je  się też wiele ś rodków  
silnie dzia ła jących , a  więc p rz y  dowolnem , n ieumie- 
ję tnem  zastosow aniu  w pros t  t ru jących .  W  N iemczech, 
świeże praw o  o sw obodzie h an d lu  i zarobku, niosąc 
ze sobą w ielostronne n iezaprzeczone korzyści, pocią­
gnęło  też i u jem ne, a między niemi wzmożenie się 
h a n d lu  środkam i ta jem nemi. U  nas, obowiązujące 
p raw a ,  p rzy  właściwem ich w ykonyw aniu  m og łyby  nie- 
dopuszczać sp rzedaży  środków  ta jem nych, zaw iera ją­
cych  nieobojętne d la  zd row ia  składniki.  A le  jeśli 
w eźmiemy pod uwagę , że nie ma może trudnie jsze j 
do ko n tro lo w an ia  gałęz i p rzem ysłu  i h an d lu  j a k  sp rze­
daż ś rodków  sekre tnych  i kosm etyków, że i u  nas, 
j a k  wszędzie, z biegiem czasu, konieczna swoboda h a n ­
d lu  ogran iczać musi liczbę ściesnień i zakazów, to 
dojdziem y do wniosku, że i w tym  dziale san ita rnych  
w arunków  przeciw działać  t rzeba  złemu g łów nie  nie 
z pomocą policyi lekarskie j,  lecz z pomocą h ig ijeny . 
D w ie  te  gałęzie n a u k i— do n iedaw nego czasu n ieroz-  
dzieln ie z sobą sp rzęgn ię te  i w yk ładane  — odmienne 
dziś m ają  cele i ś rodki.  H ig ijena  oświeca, radz i,  w sk a­
zuje, —  policyja le k arsk a  nakazu je  i zakazuje. H ig i ­
je n a  daje za p rze w o d n ik a  w ykształcony na  nau k a ch  
p rzyrodn iczych  ro zsą d ek — policyja lekarska opiera się 
na p raw ie  pisanem, a wszelkie dodatn ie  i u jem ne s tro ­
ny praw  i ich w ykonyw ania  w danym  k ra ju  i n a  niej 
się odbijają.

K a ż d y  n a ró d  postępujący nap rzód  w stosunkach

spo łecznych ,  dąży  też do w yrob ien ia  in ic y ja ty w y  
w obyw ate lach  i og ran icza  dz ia łan ie  op iekuńczych  
w ładz  policyi. P o s tęp o w e  społeczeństw a nie żądają 
dziś  od w ład z y  by  ta  im w zkazyw ała  co m a ją  jeść, 
j a k  mieszkać, k iedy  się leczyć i j a k ic h  lekars tw  u ż y ­
wać. O św iata  i raz  jeszcze ośw ia ta ,  więcój rob i  do­
b reg o  niż w ładze policyjne ustrzedz  złego  zdołają .  
P odobn ie  j a k  d o b ro b y t  ogólny, m a te ry ja łny  i um ysło ­
wy, więcej w p ły w a  na zmniejszenie p rzestęps tw  p r z e ­
ciw7 własności,  n iż  najczujniejsze s traże  i na j lepsza  
policyja p rzy  b ra k u  takiego d o b ro b y tu ,— podobnie ro z ­
pow szechnienie  przyrodn iczych  i h ig ijen icznych  w ia ­
domości, zespolenie ich z życiem i z obyczajem, w ię ­
cej w ykorzeni p rzesądów  i usunie  szkodliwych d la  
zd row ia  w p ływ ów  —  niż najczujniejsza po licy ja  le ­
karska .

T akie  je s t  nasze niezłom ne p rzekonan ie  w o g ó l ­
nej spraw ie  p rzestęps tw  przeciw  zd ro w iu  je d n o s te k  
i ogó łu  —  tak iem  specyjalnie w spraw ie  leków  t a j e ­
mnych. Z ab ran iać  i og ran iczać ich sprzedaż ,  naw e t  
p r z y  najsum nienniejszem  p rze k o n an iu  o ich szkod li­
wości—nie w naszej mocy a i nie na wiele się p r z y ­
da. Oświecać ogół, objaśniać o składzie ś rodków  t a ­
jem nych , wskazywać rzeczyw is tą  ich w artość— oto do­
s tępne  zadanie d la  tow arzystw  lekarsk ich ,  k tó ry m  n ie ­
w ątpliw ie,  z ch ę tn ą  ja k  zawsze pom ocą p rz y jd ą  nasi 
chemicy i farm aceuci.  Nie dość jednakże  w ykonać 
rozb io ry ,  nie dość wyszukać w ypadk i  gdzieindziej d o ­
k onanych  a n a l i z — trzeba  j e  rospowszechniać, jeśli do 
p rak tycznego  dążym y celu, trzeba  wziąść za god ło  
s ta rą  p ra w d ę :

„ Gutta cavat lapidem, non vi sed saepe cadendo.’’
W  prak tycznem  zastosow aniu  wymienionej za sa ­

dy, p rzys tępu ję  do zestawienia tych środków  ta jem nych, 
k tó re  w osta tnich tygodn iach  najpilniej w naszych 
dz iennikach  rek lam ow anem i były. S k ła d  ich p o d a ­
wać będę p rzew ażn ie  p o d łu g  rozb io rów  ogłaszanych  
przez p ierw szorzędne powagi w „ Industrieblatter” H a ­
g e r a  i J a c o b s o n a ;  oprócz nich jednak, spo ty ­
k am y  na tej żyznej niwie i donorosłe  chw asty ,  na  k tó ­
re  uw ażam  za w łaściwe zwrócić u w agę  T o w arzy s tw a  
i publiczności.

A jeśli  na  czele postawię f ry m a rk ę  ta jem nemi 
środkam i dokonyw aną przez lekarza ,  to robię to ze 
w zględu , że fak t  to u nas, o ile wiem, nowy i n ieby­
wały. Pam ięta liśm y zawsze o uroczyste j p rzysiędze 
sk ładane j  p rzy  odb ie ran iu  d y p lo m u ,  o przysiędze, że 
„w ciągu  życia całego będz iem y badać naukę le k a r ­
ską, wszelkiemi siłami s ta rać  się o jej rozwój, i o g ła ­
szać naukow em u światu nasze  o d k ry c ia ;  ż e  n i e  b  ę- 
d z i e m y  s i ę  z a j m o w a ć  w y r o b e m  i s p r z e ­
d a ż ą  ś r o d k ó w  t a j e m n y c  h .” K o m u  zaś s ta ra  
p rzys ięga  w ydać  się m o g ła  z duchem  czasu n iezgodną, 
ten  w znanym  kodeks ie  etyki lekarsk ie j,  w dziale B , 
A r t .  I, § 3 i  4 zna jdz ie  s łuszną kwalifikacyją swego 
postępowania . D ow ie się z niego ż e :
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„Poniżającem  je s t  dla stanu lek arsk ieg o : o g ł a s z a ć  s i ę  
p u b l i c z n i e ,  rossyłać karty  lub afisze zw racające uwagę, b ie ­
dnym publicznie pomoc swą ofiarowywać, listownego leczenia się 
podejm ow ać, d o s t a r c z a n i a  l e k ó w  lub narzędzi leczniczych 

obiecywać, pewne m etody leczenia popularnem i broszuram i om a­
wiać, wypadki chorobowe lub operacyje w nienaukowych pism ach 
krytykow ać, profanów do operacyi i t. d. zapraszać, na wysta­
wianie sobie świadectw lub dzięków publicznych wpływać, lub 

tym  podobne postępki popełniać.
Również p o n i ż a j  ą c e m  i z a b r o n i o n e m j e s t  z a l e c  a-  

n i e  ś r o d k ó w  t a j e m n y c h ,  w m a w i a n i e  w p u b l i c z D O Ś ć  
ż e  s i ę  p o s i a d a  j a k i ś  s p e c y j a l n y ,  s o b i e  t y l k o  z n a n y  
ś r o d e k  l e c z n i c z y .  Ś r o d  k i  t a j e m  n e ,  a n  i d l  a  l e k a r z y  
a n i  d l a  p u b l i c z n o ś c i  i s t n i e ć  n i e  p o w i n n y .  Z j e d n ć j  
s t r o n y  b o w i e m  ś r o d k i  p o  d o  b n e  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  
w y  r o  b i e  n i a  u p u  b 1 i c z n o ś c i  f a ł s z y w y c h  p o j ę ć  o s z t u ­
c e  1 e k a r s k  ić j ,  z d r u g i ć j  z a ś  s t r o n y  p o n i ż a j ą  s t a n  l e ­
k a r s k i ,  p o d a j ą c  g o  w p o s ą d z e n i e ,  i ż  n i  e d b a  n a l e  ży ­

c i e  o d o b r o  l u d z k o ś c i ,  w y m a g a j ą c e  j a w n o ś c i  i d z i e ­
l e n i a  s i ę  w i e d z ą .  Godnem  nagany je s t  też  poświadczanie 
skuteczności podobnych leków lub w ogóle przyczynianie się do 

ich rospow szechnienia.”
A  teraz przejdźmy do faktu. W  jednym  z ma­

jowych już numerów K uryjera  porannego, spotykamy 
ogłoszenie tej treści:

—  B ędąc już  oddawna, jak o  też i w obecnym czasie, przez 
k ilkadziesiąt przeszło osób zam ieszkałych w W arszaw ie oraz i na 

prowincyi listownie i ustnie ciągle proszonym  o udzielenie p rze­
pisów m oich sekretnych i tajem niczych na w yrabianie pom ad 
płynnych czyli m ięszanin służących do wzmocnienia i rośnienia 
włosów na głowie, oraz zapobiegających wypadaniu tychże w sku­
tek  różnych chorób, k tó re  jeszcze podczas pozostaw ania m ego 
poprzedniego przez lat 9 w zawodzie aptekarskim  wyrabiałem , 
mam honor oświadczyć, iż z tego nigdy żadnego sekretu  nie czy­
niłem , ani też przepisów tych w tajem nicy nie zatrzym ywałem , 
lecz z najw iększą chęcią żądającym  takow ych udzielam , lecz p ro ­
szę zawsze dobrze opisywać kolor włosów, albowiem  inny je s t  
zupełnie skład tej pomady płynnej czyli olejku dla włosów cie­
m nych a inny dla jasnych. Co zaś dotyczę się zapytyw ać czynio­
nych mi względem w ynagrodzenia za udzielenie tych przepisów , 
to zostawiam do woli osób żądającyoh, albowiem  pieniądze ztąd 
zebrane przeznaczone będą na pew ien cel dobroczynny, o czem 
tak  szanowne czytelniczki jako też i czytelnicy będą m ogli póź­
niej naocznie przekonać się. —  W  n i ................. dnia 3 0 kwietnia

1878  r. —  D r. (imię i nazwisko).
Jed n a  z uproszonych osób, zażądała przesła­

nia przyrzeczonego przepisu od D r a ...................popie­
rając swą prośbę odpowiedniem wynagrodzeniem. 
W  odpowiedzi, otrzymała obszerny list i flaszkę wy­
pełnioną płynem. Przepis, wbrew ogłoszeniu, pozostał 
tajemnicą. „Ponieważ zaś, są słowa listu, olejek ten 
przygotowuje się najlepiej ze świeżych roślin wiosen­
nych, których wyszukanie na polu przychodzi z wiel­
ką trudnością, przeto za takowy należy mi się rubli 
trzy, (nie licząc poprzednio nadesłanego wynagrodze­
nia).”

Co zaś do płynu  we flaszce zawartego, jest on 
oleisty, ciemno-zielonego koloru, a rozbior chemiczny 
części mineralnych w nim wykryć nie zdołał. Dalsze 
poszukiwania i objaśnienia łaskawie mi udzielone przez 
P .  K. Mag. F a r m .  pokazały, że arcanum to na łysinę, 
wyrabia się wedle następującego przepisu:

Op. Olei ricini uncyj dwie, Olei bergamoti, Bals. 
peruviani po jednej drachmie, T rae  canthar. dwa sk ru ­
puły, Olei caryopbyllorum skrupuł, Olei citri. pół 
drachmy, A raku  dobrego drachma. Zmięszaj.

Rzeczywista wartość (podług  taksy urzędowej) 
tej mieszaniny, przygotowywanej wedle słów7 autora 
ogłoszenia „ze świeżych roślin wdosennych, których 
wyszukanie na polu przychodzi z wielką trudnością” 
wynosi kop. 86, z czego odtrącić należy zwykły r a ­
bat od taksy aptekarskiej.

Bez woli i wiedzy zapewne, do reklam kury- 
jerkowych, służy też wychodząca w Warszawie ga­
zeta lekarska. Dziwiło nas mocno od samego po­
czątku, że gazeta podaje w osobnym dodatku tak 
liczne ogłoszenia o tajemnych środkach lekarskich, 
dziwili nas jednak  więcej jeszcze producenci, że liczą 
na łatwowierność prenumeratorów gazety a więc le­
karzy i marnują pieniądze na ogłoszenia w gazecie 
lekarskiej, ogłoszenia, które im chyba jak  należy nie 
procentują. Dzisiaj, cel producentów jest dla nas 
jasny. Przez zamieszczenie reklamy w dziale płat­
nych ogłoszeń gazety nabywają oni wrzekomego pra­
wa, do podpisywania pod odpowiedniem ogłoszeniem 
w kuryjerze wyrazów: ( Gazeta lekarska), a że pie­
czątka taka znajduje się pod wyrazami „ S y r o p  t e n  
s p r o w a d z a  z a w s z e , s k u t k i  n a j s z y b s z e  
i n a j b a r d z i e j  z a d a w a l a j ą c e ” „ u s p a k a j a  
k a s z e l ,  u s u w a  p o  ty n o c n e ,  l e c z y  z a p a ­
l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o w e g o ,  k a ­
t a r y ,  c h r y p k i ,  s ł a b o ś c i  p i e r s i o w e ,  u s p a ­
k a j a  g o r ą c z k i  w o l n e  c z y l i  c h r o n i c z n e ,  
k t ó r e  w y c z e r p u j ą  s i ł y  ż y w o t n e  c h o ­
r e g o ” to pojąć nietrudno, że dla łatwowiernej pu­
bliczności taki podpis „ G a z e t a  l e k a r s k a ” wart 
bardzo wiele i że fabrykanci, za ogłoszenie w G. lek., 
zgodziliby się płacić i stokroć więcej, dla przyjemno­
ści jedynie cytowania G a z e t y .................w Kuryjerze.

Porównajmy teraz przytoczoną powyżej, bezczelną 
reklamę, wyjętą ze świeżego num eru jednej zgazet 
codziennych, z 309 str. obowiązującej ustawy lekar­
skiej, zawartej w t. 13 zbioru praw (wyd. z r. 1857) 
i z okólnikiem Min. Spr. Wewn. (wydział głównego 
zarządu do spraw prasowych) z d. 28 Czerwca 1868 r. 
za N. 1551. Znajdziemy tam wyraźnie, że o środ­
kach lekarskich tajemnych, dozwolonych do przywozu 
z zagranicy, nie wolno w ogłoszeniach w gazetach za­
mieszczać jakich bądź Jreklam, pozwala się tylko wy­
mieniać w tych ogłoszeniach samą nazwę środka 
i miejsce gdzie się sprzedaje.
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J a k  te sprzeczności fak tu  i przepisu pogodzić — 
objaśnić nie potrafimy!

K ra jo w y  nasz p rzem ysł na  polu specyfików u k r y ­
tego sk ładu , postępuje  sobie w każdym  razie dość . 
ostrożnie, gdyż  ob iera  skó rę  za pole popisu .  J a k a ś  
p. S   przy  ulicy A   pod  N . 14, r e k la ­
m uje  s w ą  o p a l i n e ,  „ w o d ę  i b a l s a m  n a d ­
z w y c z a j  s k u t e c z n e  n a  u  d e l i k a t n i e  n i e  
t w a r z y ,  s p ę d z a n i e  p i e g ó w ,  p l a m ,  o p a l e ­
n i z n y  i w s z e l k i c h  w y r  z u t  ó w .” P ra w d o p o ­
dobnie  w oda ta  pozostaje n ie ty lko co do nazwy ale 
i sk ładu  w blizkiem pokrew ieństw ie  z O  d a 1 i n V  o- 
g  1 a, k tó ra  je s t  ro z tw o rem  boraksu  w wodzie i gli- - 
cerynie, do k tó reg o  dla zapachu  dodaje  się nieco 
o le jku różanego a b a rw i na  czerwono fuksyną.

P .  E .  G ............... (następuje  b. dok ładny  adres)
„ z a r ę c z a  z a  s k u t k i  s w e j  w o d y  n a  p i e g i ,  
p l a m y ,  l i s z a j e ,  w s z e l k i e  w y r z u t  y.’’

W o d a  p row izora  C z a j k o w s k i e g o z  M oskwy, 
stanowi znów  „ n i e z a w o d n y  ś r o d e k  w y g u ­
b i e n i a  o d c i s k ó w.” S p rzedaż  jej w ap tekach .

Często ogłaszane S a v o n  a u s u e  d e  l a i t u e ,  
zw ane też S a v o n  d e  t h r  i d ą c e ,  p o d łu g  R e  v e i 1’ a 
je s t  m y d łem  zabarw ionem  chrom em  na zielono, k tó re  
nie zaw iera  ani ś ladu  ziela sa ła ty  jadow ite j  (Lactuca  
virosa).

Z ę b y  cieszą się nie m ałą  opieką ze s t rony  
w zm iankow anych  przy jació ł ludzkości:

E a u  d 'e  B o t o t  spo tykać  można w k aż d y m  
nieledwie num eize  gazety .  W e d le  W i n k l e r a  sk ła ­
d a  się ona z 500 g rm . nalewki z d rzew a  cedrowego, 
125 grm . na lew ki m yrtow ej,  125 na lew ki ratanjow ej 
i  5 k rop li  o le jku z m ięty  p ieprzow ej.

E a u  d e n t i f r i c e  D - r a  P i e r r e ,  w ed łu g  
H a g e ra  je s t  na lew ką 15 grm . olejku badyjanow ego  
(O l. anisi stellati), 200 g rm . w yskoku 9 0 % i do k tó ­
rej dodaje  sie nieco an iliny  czerwonej,  60 k ropel  
o le jku badyjanow ego i tyleż olejku m ięty p ieprzowej.

D o farbow ania  włosów, obok l icznych  p r o d u k ­
tów  sp ro w ad za n y ch  z zag ran icy ,  p rzem ysł k ra jow y
w'osobie P„ D    . dostarcza p ły n u  p. n. I  n d y  j  a-
n  a, za sk ro m n ą  cenę rs. 3 kop. 50.

Z d ług iego  szeregu ta jem niczych  środków  ze ­
w nętrznych ,  w ybra liśm y te ty lko, k tó re  w ostatnich 
czasach spo tyka liśm y  w ogłoszeniach. A le  na now o­
ści n ied ługo  czekać przyjdzie. K aż d y  miesiąc now ych 
dostarczy.

Co do środków w ew nętrznych , tych  leży p rzed  
nam i zb ió r  tak  pokaźny, że o nich k iedy indzie j  oso­
bno pomówiemy. Dziś kończem y propozycyją ,  abyśm y 
w spó lnem i siłam i na  posiedzeniach bijologicznych pod-  

j  ęli pracę  dem askow ania  f rym ark i ta jem nem i środkam i. 
W ym ien i l iśm y  powyżej 4 ś rodki znane nam  z og łoszeń  
a w  k ra ju  w vrab iane ,  k tó ry ch  sk ład  poznać i do 
w iadom ości ogólnej podać  należy. S zereg  tych ś rod­
ków  powiększy się bardzo, g d y  doliczym y tu  p i ­

gu łk i ,  zió łka, wodę do oczów i t. p. f ab ryka ty ,  sp rze­
d aw ane  pod nazw ą osób a naw et k lasztornych  z g ro ­
madzeń. P r a c a  taka  polegałaby:

1) N a tw orzen iu  spisu środków  specyjalnych, 
ja w n ie  lub  ta jem nie  sp rzedaw anych  i n a  nabyw an iu  
dostatecznej do w ykonan ia  ro zb io ru  ilości.

2. N a  w ykonyw aniu  rozb iorów  chem icznych i f a r ­
m aceutycznych  tak ich  środków.

3) N a p o daw an iu  w ypadków  ro zb io ru  do wiado­
mości publicznej.

Co do 1-go, m a ły  w yda tek  w tym  celu ponieść 
by m ogło  nasze tow arzystw o lub d rogą  p ry w a tn ą ,  jego  
członkowie.

Co do 2 -go, spodziewamy się chętnej pom ocy 
od naszych naukow ych  p racow ni chem icznych i f a r ­
m aceutycznych.

Co do 3-go, rezu lta ty  tak ich  rozb io rów  chętnie 
pom ieszczać będą  redakcy je  czasopism specyja lnych 
a za niemi pow tórzą  może n ie k tó re  z codziennych.

P ro jek tow ane  przez nas postępow anie  nie m a  na 
celu naruszania praw  osób, k tó reb y  rzeczywiście po­
żytecznych dokonały  odkryć.  O bow iązujące  praw o  
w nas tępujący  sposób opiekuje się niemi:

„ W ynalazca  sekre tnego  albo un iw ersa lnego  lekar­
stwa, powinien sk ład  jego  p rzedstaw ić  radz ie  le k a r ­
skiej,  k tó ra  po dokonaniu  rozb io ru  chem icznego, j e ­
żeli ś rodek  uzna  za pożyteczny, oznaczy śposób jego  
użycia  i cenę. Jeśli  lekars tw o  będzie  uznanem  jako 
zupe łn ie  nowe i w jak im kolw iek  rodzaju  chorób  p rz e ­
wyższać będzie w skutkach  inne lek ars tw a  albo, jeśli 
p rzyna jm nie j  okaże się, że jakko lw iek  p o d  w zg lędem  
skutków  równa się innym  środkom  znanym  lecz do- 
godniejszem je s t  pod w zg lędem  sposobu o trzym yw a­
n ia  i ceny, w tedy  w ładza lekarska  wyda w ynalazcy 
w yłączny przyw ile j na sp rzedaż tego lekars tw  z aptek, 
w p rzec iągu  trzech  do sreściu lat, stosownie do ważności 

■wynalazku, po oznaczonych cenach. R ecep ta  św;eżo 
wynalezionego  środka  zachow uje  się w ta jem nicy; po 
upływ ie przywile ju  og łasza  się d la  ogólnego  u ży tku  
i włącza do farm akopei.” T ak i  przepis zna jdu jem y 
w t. 13 zb ioru  p raw , w  ustawie lekarskiej na  str. 306, 
307 i 308. W  nim pożyteczne środki zna jdu ją  opiekę. 
Te, o k tó rych  w spom inaliśm y powyżej, dozwolone są 
do sprzedaży  na ogólnych  zasadach h an d lu — podlegać 
więc mogą ja w n e m u  rozbiorowi i ocenie, tak  j a k  woda 
ze s tudni,  ch leb  z p ie k arn i  lub  piwo z b row aru .

Słówko o śmierci i jej przyczynach
przez D -ra  Aleksandra Fabian.

(D a lszy  ciąg).

Słuszn ie  bardzo  sen b ra tem  śm ierci nazw ano, bo 
n ie ty lko  podczas każdej  d rzem ki,  czynności życia tracą  
swą energiją ,  ale w idzim y, że w tak  zw anym  ś n i e
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z i m o w y m  i u zwierząt krajów gorących s e n  
l e t n i  odbywających, czynności te opadają w swój 
sile prawie do granic istotnej śmierci. Pięć do sześ­
ciu miesięcy świszcz alpejski pozostaje podczas snu 
zimowego bez pokarmu i napoju. G dy  spoczywa 
w śnie najgłębszym, można mu po nad uchem z pi­
stoletów strzelać, w oko kierować za pomocą soczewki 
zebrane słońca promienie i głębokie w ciele zadawać 
rany  — to wszystko go nie obudzi. Krążenie krwi, 
oddychanie i przemiana materyi w tym czasie słabną 
do najniższych żywotnych stopni. Bicie serca i od­
dechy po kilka minut się wstrzymują, ilość wdecha- 
nego tlenu staje się 41 razy, ilość wydechanego kwasu 
węglanego 75 razy mniejszą, niż podczas czuwania, 
a ciepłota wewnętrzna z 40°C spada do kilku zale­
dwie stopni po nad  zero (Valentin).

To zadziwiające stężenie, choć tak  blisko ze 
śmiercią spokrewnionem się zdaje, przypada jeszcze 
wśród g ran ic  szerokości zdrowia, jest ono f i z y j o- 
l o g i c z n ą  ś m i e r c i ą  p o z o r n ą ,  co każdej zimy 
peryjodycznie powraca, a z wiosną pełnemu ustępuje

życiu. , , . A .
Otóż, zapytacie zapewne, jakież to są owe dźwi­

gnie i sprężyny, które poruszają kółka obrotowe drze­
miącego zarodka, a ruchy gotowego ustroju w cią­
głym utrzymują biegu? Macie je przed oczami: c i e-
p ł o ,  w o d a  i p o w i e t r z e ,  dla roślin jeszcze i 
ś w i a t ł o ,  owi wielcy pośrednicy czynności chemi­
cznych, są też czynnikami życia. Ale tylko przy cią­
głej zmianie materyi, tylko przy ciągłem wewnętrznem 
gorzeniu i odnowie, ustroje rosnąć i mnożyć się mo­
gą; by obudzone życie wytrwać zdołało potrzeba jesz­
cze właściwego p o ż y w i e n i a ,  materyjału  chemi­
cznego zdatnego do zastąpienia części zużytych i stwo­
rzenia nowych. I  woda i tlen powietrza są, w naj­
obszerniej szem słowa znaczeniu, p o k a r m a m i ,  lecz 
ich znaczenie jest  o wiele ważniejszem, ja k  rola zwy­
kłego pożywienia. W o d a  jest najdonioślejszym czyn­
nikiem rozpuszczania, pęcznienia i przesiąkania a przez 
swe parowanie reguluje ona ciepłotę i strumieniem 
soków kieruje. T l e n  zaś jest  najpotężniejszym cie­
pła wytwórcą, stanowi on ową dziwną żywej przy­
rody podstawę, co, niszcząc i burząc utrzymuje życie.

Po tych uwagach, łatwo nam teraz będzie usta­
nowić n a j o g ó l n i e j s z e  ś m i e r c i  p r z y c z y n y .  
K ażda szkodliwość staje się zabójczą przez to tylko, 
że niszczy konieczne do życia uszykowanie fizyczne, 
lub mieszaninę chemiczną wr ustroju. Raz więc, gwałt 
mechaniczny kruszy budowę żywota; tu znów siły 
chemiczne rozrywają spójnię cielesnych atomów; tam 
wreszcie niedostatek ciepła, powietrza, wody, lub po­
karm u wewnętrzny ruch ustrojowy wstrzymuje. Z po­
jęcia najogólniejszych śmierci warunków wypływają 
n a j o g ó l n i e j s z e  r o d z a j e  ś m i e r c i :  śmierć 
przez mechaniczne lub chemiczne obrażenie, przez 
zmarznięcie, uduszenie, śmierć z pragnienia i głodu.

Te śmierci rodzaje powtarzają się zarówno dla roślin 
jak  i zwierząt, dla całego gotowego ustroju i dla ko­
mórki, co tkanki jego składa, dla istot najniższych, 
równie jak dla najdoskonalszych. Łączą się one czę­
sto między sobą i taż sama szkodliwość w rozmaity 
sposób życiu zagrażać może. I  tak, nadmierne gorąco 
wywołuje parowanie tkankowej wody, cząsteczki che­
miczne odmiennie się szykują, białko krzepnie, po­
wstałą rozkłady i w końcu substancyja organiczna 

się tracąc zupełnie poprzednią budowę.
Z n i s z c z e n i e  f i z y c z n e g o  u s z y k o w a -  

n i a jest niezawsze g r u b s z e  m obrażeniem budowy, 
dostrzegalnem zwykłemi anatomicznemi środkami ba­
dania, albo d e l i k a t n i e j s z e  m, widzialnem jeszcze 
za pomocą drobnowidza; może ono często być n a j ­
delikatniejszej natury, dostępnem jedynie dla owych 
subtelnych metod poszukiwania, które w ostatnich 
czasach w postaci polaryskopu, multyplikatora galwa­
nicznego i t. p. do śledzenia zmian utkania cząstecz­
kowego stosować zaczęto.

T ak  samo rzecz się ma ze z n i s z c z e n i e m  
m i e s z a n i n y  o r g a n i c z n e j .  Dość często jest 
ono nader widocznem i nie potrzeba żadnych szcze­
gólnych badania sposobów by dostrzedz, że kwas 
siarczany stężony zwęglił pewną część ciała. Powsze­
chnie jednak przemiany chemiczne, odbierające tkan­
kom zdolność do życia, kryją się nieco głębiej. Za­
pytajmy np. o przyczynę ogromnej siły trującej g a z u  
t l e n k u  w ę g l a ,  to wprawdzie już  jaśniejsze za­
barwienie krwi po jego wdechaniu świadczy o zmia­
nach w jej mięszaninie, ale dla bliższego zmian tych 
określenia potrzeba było połączonych usiłowań chemii 
i fizyjologii, które wyjaśniły dopiero, że tlenek węgla 
truje tak potężnie, bo posiada osobliwszą siłę w ypę­
dzania tlenu z czerwonych krwi krążków, uporczy­
wie się w jego sadowiąc miejscu. Źe ta  osobliwsza 
zdolność wieść musi do zniszczenia życia, zrozumiemy 
natychmiast, gdy sobie przypomnimy rolę tych cia­
łek krwi w całej grze ustrojowych życia czynności. 
Są to przecież tylko leciuchni posłańcy, co bezustan­
nie siłą serca pędzeni, calemi bilijonami już to z płuc 
do innych ciała narządów, już też z narządów do płuc 
przybywają, do płuc, by tu przyjąć w siebie tlen 
z wdechanego powietrza, do innych narzędzi, by tenże 
sam tlen, z taką samą łatwością ja k  go przyjęli, od­
dawać tkankom przy ciągłój ich zmianie materyi. 
Jeśli więc tlenek węgla w krążkach  krwi, w miejsce 
tlenu osiądzie, to odbiera im zdolność do wymiany 
gazów między krwią a powietrzem w płucach z j e ­
dnej i między krwią a tkankami ustroju z drugiej 
strony. Powiedzieć można, że zadusza on najprzód 
krążki krwi, a przez nie dopiero ustrój cały. Bylibyś­
my szczęśliwi, gdyby nam się udało, choćby dla naj­
ważniejszych trucizn, zbadać zaburzenia w organicznej 
mięszaninie, z taką ścisłością jak  to uczyniono dla 
t lenku węgła. Niestety, dla roeświetlenia ciemności,

*
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brak  nam jeszcze często nawet właściwych metod ba­
dania i dla tego to, do dziś dnia jeszcze, nic prawie 
nie wiemy o chemicznej przyczynie jadowitości wielu 
najsilniejszych i najpospospolitszych trucizn np. arsze- 
niku, strychniny, makowca (opium) i kwasu wodosin- 
nego, choć zjawiska chorobne temi tru tkam i wywo­
łane s% doskonale zbadane, i choć chemiczne wyka­
zanie ich obecności wśród organicznej substancyi dosię­
gło tak wysokiego stopnia dokładności, jak  np. przy 
w ykryw aniu  arszeniku.

Jeśli szkodliwy wpływ działa na ustrój przez 
czas zbyt krótki, lub w zbyt slabem natężeniu, to 
powstałe ztąd zmiany budowy, mieszaniny i czynno­
ści znowu wyrównać się mogą, już to przez własne 
pomocnicze środki i regulacyjne urządzenia ustroju, 
który, na podobieństwo wielu naszych s z t u c z n y c h  
maszyn, potrafi sam liczne zaburzenia usuwać, już tez 
przy odpowiedniej zewnętrznej pomocy. Umiemy na­
wet doskonale, za pomocą pewnych działaczów obni­
żyć czynności życia na czas pewien do najniższych 
stopni, a nawet u niższych stworzeń zupełnie je na 
chwil kilka powstrzymać i zbudzić na nowo. bzcze- 
gólniej też ostatnie czasy bardzo były p łodne w w y­
najdywaniu sposobów d o w o l n e g o  sprowadzania 
u  zwierząt ś m i e r c i  p o z o r n e j  i budzenia ich 
z niej, a to przez odjęcie zwierzętom wody i powie- 
trza, przerwanie krążenia krwi, działanie zimna i go- 
rąca i nakoniec za pomocą pewnych czynników che­
micznych. Jeśli przez wdechanie chloroformu lub eteru 
znieczulamy człowieka, by mu przy operacyi cięż­
kiego zaoszczędzić bólu, to za pomocą chloroformu me- 
tylko osłabiamy czucie, lecz zawsze osłabiamy wszyst­
kie razem czynności żywotne i nieznaczne bardzo 
przejścia prowadzą ze stanu odurzenia, dla leczni­
czych celów potrzebnego, przez śmierć pozorną do 
prawdziwego skonu.

Widzieliśmy poprzednio we śnie zimowym pery- 
jodycznie powracającą fizyjologiczną śmierć pozorną, 
otóż w powyżej opisany sposób umyślnie, lub przy­
padkowo wywołana jest ś m i e r c i ą  p o z o r n ą  p a ­
t o l o g i c z n ą .  Lecz i niektóre chorobliwe sprawy 
wewnętrzne, szczególniej też pewne postacie tak zwa­
nych chorób nerwowych, w rzadkich co prawda wy­
padkach, obniżają czynności żywotne do minimum, 
a mimo to niekoniecznie prowadzą do śmierci (stany 
kataleptyczne). O d dawnych już czasów ten stan do 
śmierci tak podobny, a jeszcze zupełnem życiem bę­
dący, który, po pewnym czasie przechodząc do no r­
malnego rozbudza się życia, wzbudzał w tłumach 
ciekawość i podziw, a zarazem obawę przed pogrze­
baniem żywcem. I  w samej rzeczy, zaprzeczyć nie 
podobna, że osoby w pozornój śmierci będące, w sku­
tek , zbytniego pośpiechu, nieświadomości lub n iedbal­
stwa, nieraz zapewne żywcem pochowano. N ajd łu ­
żej, jak  się zdaje, noworodki, które jeszcze nie odde- 
chały, mogą w stanie pozornej śmierci, swą zdolność

do życia zachować. Istnieją bowiem urzędownie stwier­
dzone wypadki, z bieżącego stulecia, gdzie noworodki 
przez zbrodnicze swe matki, zaraz po urodzeniu jako 
nieżywe głęboko w piasek lub ziemię zagrzebane były, 
a po kilku godzinach wydobyte, krzyczeć i oddechać 
poczęły. Nie można również wątpić, że niejednego 
dzielnego wojaka co wśród w iru  walki, upadł ogro­
mną u tra tą  krwi zemdlony, nieświadomy rzeczy po­
sługacz wraz z trupam i we wspólnym pogrzebał dole.
A  nawet dopóki za mało znano pewne śmierci 
oznaki i grzebanie ciał możliwie przyspieszano, nie­
kiedy niezawodnie nawet z łoża choroby do trum ny 
przenoszono ludzi, w postaci głębokiego zemdlenia, 
le targu lub tężca, gdy prży troskliwej opiece mogli 
jeszcze ucieszyć się życiem. Lecz nawet przypuściw­
szy to wszystko, przyznać musimy, że trudno bardzo 
odszukać stanowczo stwierdzone wypadki, w którychby, 
pomijając wspomnionych wyżej noworodków, w na­
szych czasach pochowano kogo w stanie pozornej 
śmierci, a tylko rzadkie istnieją zdarzenia, w których 
powieszonych o m a ł o  c o  że jeszcze żywcem nie 
pogrzebiono. K rążą  wprawdzie w sensacyjnie roman­
tycznej literaturze, dla niedowarzonych głów prze­
znaczonej liczne okropne, a zawsze prawdziwe (?) 
o podobnych zdarzeniach opowieści, grozą swą draż­
liwie łechcąc wyobraźnię, ale faktów dowiedzionych 
brakuje. Odgrzewają  nam tylko na różne sposoby 
anegdotę o wielkim anatomie V  e s a 1 u, który miał 

| już rospłatać brzuch pozornie umarłem u kardynałowi 
S p i n o z i e ,  lecz na szczęście w najkrytyczniejszej 
chwili mniemany nieboszczyk otworzył oczy.

Możemy więc czytelnikom ogłosić zarowno po­
cieszające, jak  niewątpliwe zapewnienie, że nasze dzi­
siejsze wiadomości o znakach śmierci nie mogą po­
zwolić na pornięszanie z nią śmierci pozornej, oso­
bom rzeczy świadomym, a zwłaszcza też lekarzom 
przytomności niepozbawionym. Co w tym względzie 
jeszcze przed stu laty publice opowiadać się ośmie- 
lano^.wydaje się dziś bajecznem. Wszakże jeszcze 1752 
opowiadał B r u h i e r  w znakomitej pracy „o niepew­
ności oznak śmierci,” że w głębi Rosyi jest pewna 
prowincyja, której mieszkańcy, corocznie 27-go Listo­
pada zapadają w sen zimowy i w takiej pozornój 
śmierci pozostają aż do powrotu wiosny do 24 Kwietnia.

Im  na wyższym szczeblu w żywej przyrodzie 
ustrój jaki pozostaje, im bardziej złożonem jest jego 
wewnętrzne urządzenie, tern ząwilszym też staje się 
mechanizm jego umierania. Jak o  najwyższe arcy­
dzieło, wieńczy szczyt ziemskiego stworzenia kunsz­
towna budowa l u d z k i e g o  c i a ł a .  P rzyroda , prze­
prowadzając w niem najdoskonalej w i e l k ą  z a s a ­
d ę  p o d z i a ł u  p r a c y  i dając mu liczne, harm o­
nijnie porozdzielane, a jednak  w zgodną całość po­
wiązane narządy do rozmaitych zadań życiowych, 
czynnościom i sprawom jego najwyższą też zapewniła 

I  doskonałość. {dok. nastąpi).
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A Tv W A I  v Y J T J M
przez Michała Żarskiego,

Nauczyciela szkól publicznych w Perm ie.

I I .  Ś w i a t  r o ś l i n n y  w a k w a r y j u m  d o -  
m o w e m.

Przypuszczając, że wielu z czytelników, za naszą 
idąc radą, już się do urządzenia domowego akw ary­
jum zabrało, pragniemy wywiązać się z przyrzeczenia 
i podzielić sie z nimi tem, co wiemy o wyborze istot 
do zaludnienia tego małego światka służyć mających.

Ponieważ w przyrodzie życie roślin i zwierząt 
silnie są ze sobą związane a ich wzajemny stosunek 
w danych warunkach ściśle prawami natury  jest oz­
naczonym, więc też pragnąc naśladować naturę, trzeba 
ten związek dwu światów rozumieć i oile możności, do 
celów swoich spożytkować.

W iadomą powszechnie jest rzeczą, że proces 
o d d y c h a n i a ,  zwierzętom i roślinom wspólny, na 
w d y c h a n i u  t l e n u  atmosferycznego i towarzyszą- 
cem mu powszechnie w y d z i e l a n i u  k w a s u  w ę- 
g 1 a n e g o się zasadzający, odbywa się we w s z y s t ­
k i c h  (zielonych i niezielonych) częściach roślin bez 
przerwy (w świetle i ciemności, dniem i  nocą) i i o z -  

liczne a niezmiernie ważne w życiu roślin wywołuje 
zmiany; wiadomo także, że z i e l o n e  części roślin 
(ścisłej: zawierające chlorofil), p o d  w p ł y w e m
ś w i a t ł a  są siedliskiem drugiego wręcz przeciwnego 
procesu, zwanego p r z y s w a j a n i e m  ( a s s y m i l a -  
c y j ą) a zasadzającego się na p o c h ł a n i a n  i u z a t ­
mosfery (lub wody) wydzielanego przez zwierzęta 
w wielkiej ilości k w a s u  w ę g 1 a n e g o i w y z i e ­
w a n i u  t l e n u 1). Że zaś ilość wydzielonego przy 
procesie asymilacyi tlenu większą jest przecięciowo, 
aniżeli ilość tego gazu przy oddychaniu pochłaniana, 
więc też na rośliny, jako na źródło czystego tlenu 
patrzeć trzeba.

Taką rolę grają rośliny w' życiu zwierząt wogo- 
le a w życiu zwierząt wodnych w zamkniętej prze­
strzeni akwaryjum—przedewszystkiem. Że zaś wodny 
nasz światek, pozbawiony deszczów i wiatrów, mniej 
liczy źródeł, dostarczających mu tlenu, więc ilość 
roślin, w obec nagromadzonego tu  zwierzęcego życia 
stosunkowo dość znaczną być powinna a ścisłe jej 
oznaczenie, jako od nieprzewidzianych zależne warun­
ków, tylko przybliżenie, przez długie doświadczenie 
może być dokonanem. Jakkolw iek  rośliny wodne,

f) Dwa te procesy do niedawnych jeszcze czasów ściśle 
niezbadane, powszechnie w jednem  pojęciu o d d y  c h a  n i a łą ­
czone były. S tąd m ylne term iny: o d d y c h a n i e  d z i e n n e
i o d d y c h a n i e  n o c n e ,  stąd  pozorna sprzeczność między oddy­
chaniem  zwierząt i roślin.

jako pokarm wielu podwodnych zwierząt (o czem ni­
żej), ważną też grają rolę, to jednak przy ich wybo­
rze głównie względem na potrzeby oddychania powo­
dować się trzeba.

Zanim do opisu roślin, które tutaj prawo oby­
watelstwa sobie zjednały, przystąpimy, nie od rzeczy 
będzie powiedzieć kilka słów o przeniesieniu ich do 
akwaryjum i początkowem z niemi postępowaniu.

Doczekawszy się pogodnego wiosennego poranku, 
wyruszamy na botaniczną, wycieczkę. Przybórów tu 
niewiele: kilka słojów szklanych sznurkami przewią­
zanych, niewdelki rydelek, nóż szeroki— otóż i wszyst­
ko. Zapewne obmyśliliśmy już, dokąd nam iść wy­
pada. Każdy zacieniony staw, brzeg rzeki lub jeziora 
dostarczy nam połowu. Weźmiemy na początek n ie­
wiele: jeden lub dwa krzaczki sitowia, które gdzieś 
z boku w g runt posadzone, niewielką wiechą ocieniać 
będzie swój kącik, kilka mchów i paproci, któremi 
przyozdobimy skałę, krzaczek rzęśłi wiosennej, która 
spuszczona w wodę szybko się rozrośnie, wreszcie dla 
ubarwienia powierzchni wody i o kilkunastu listkach 
rzęsy nie zapomnimy.

P rzy  wydobywaniu z gruntu  roślinek o nienaru­
szenie korzonków dbajmy i głęboko pod krzaczek 
podkładajmy nóż nasz lub rydelek. W ydobyte  roś­
linki do słoja z wodą spuśćmy i tenże w cienistem 
postawmy ustroniu. Skończywszy poszukiwania, naj­
krótszą drogą  do domu wrócimy i do zainstalowania 
naszych pierwszych kolonistów zaraz się zabierzemy.

Posadziwszy ostrożnie w gruncie roślinki, które 
tam zakorzenić się mają, zarównywamy około nich 
piasek i malutkie obok włożywszy paliki, lekko je do 
nich przywiązujemy. W lawszy następnie po ściankach 
naczynia na dwa lub trzy cale głęboką warstwę wody, 
wszystko na dni k ilka pozostawimy w spokoju. Za­
głębienia lub płaskie na skale ustępy zasadzamy mchem 
lub paprocią, zrobiwszy grunt z mięszaniny proszku 
węgla ze zwyczajną ziemią.

G d y  po dniach kilku roślinki już  się umocowa­
ły i przyjęły, odwiązujeiny je od palików, spuszczamy 
wodę zapomocą syfonu, upiększamy dno muszelkami 
i gwiazdami morskiemi (jeśli je mamy pod ręką) i wy­
czyściwszy raz jeszcze ścianki naczynia, wlewamy czy­
ściutkiej studziennej lub rzecznej wody. Wpuściwszy 
teraz dwie lub trzy w wodzie pływające roślinki (do­
tąd w oddzielnych słojach trzymane), z zadowoleniem 
patrzymy na kiełkujące przed nami życie.

P rócz  niewielu wyżej wspomnianych swojskich 
roślinek, w większych akwaryjach i na skałach ich 
hodować jeszcze można wdele innych, k tórych powierz­
chowną przynajmniej charakterystykę tutaj podamy, 
odsyłając ciekawych do podręczników i dzieł, wszech­
stronnie świat roślinny opisujących. Co do krajowych 
jawnokwiatowych form, za doskonałe przy ich okre­
śleniu źródło „Florę  Polską” W agi uważamy. W g ru n ­
cie akwaryjum sadzone być mogą następujące rośliny,
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które  koleją ich użyteczności w tym względzie, opi­
szemy.

Vallisneria spiralis fig. 1 przez autorów polskich n u- 
r  z a ń c e m lub niewłaściwie czerwienią błotną, zwa­
na, jestto wiecznie zielona roślina południowej E u r o ­
py. Szybko w jej podługowatych liściach odbywające 
się czynności życiowe wywołują szybkość procesu 
przyswajania i sprawiają, że z powodu znacznój ilości 
wydzielanego tlenu za niezbędną w akwaryjach jest  
uważaną. Łatwo w oranżeryjach dostać jej można; 
większe krzaczki na części rozdzieliwszy, czemprędzej 
zasadzić wypada, gdyż przez czas cokolwiek dłuższy 
braku  wody znieść nie mogą. K w iaty  ma rozdziel- 
nopłciowe: męskie w nasadzie liści siedzące po akcie 
zapłodnienia na powierzchnię, oderwawszy się, wypły- 
wają, żeńskie zaś na długich, spiralnych nóżkach są 
osadzone. Ciekawe okoliczności towarzyszące zapład- 
nianiu tej rośliny, szybki ruch zarodzi (protoplazmy) 
vv Jej komórkach, wpływ światła i elektryczności na 

prędkość tego ruchu, wreszcie 
badanie oddychania tej rośliny 
zrobiły ją  przedmiotem wielu 
uczonych prac, o których tutaj, 
z powodu ściśle określonego na­
szego celu, zamilczyć musimy.

Elodea canadensis wiecznie 
zielona, łatwo w akwaryjach się 
rozrastająca ta  egzotyczna roślin­
ka mało w użyteczności swojej 
poprzedniej ustępuje. Tworząc 
na dnie akwaryjum delikatną 
darninę, daje schronienie zwie­
rzątkom.

Z rodzaju Iris  (k o s a- 
c i e c ) ,  rosnący u nas powsze­

chnie gatunek Iris pseudoacorus ( k o s a c i e c  b ł o ­
t n y  w niektórych okolicach o k r ą ż k i e m  zwany) 
o korzeniu grubym , poziomym i kwiatach pozbawio­
nych woni, ustąpić powinien miejsca w niektórych 
tylko okolicach (Radom, W arszaw a) rosnącemu ga tun ­
kowi Iris sibirica ( k o s a c i e c  w o n n y ,  l e ś n y  albo 
s y b i r  s k i) o liściach zawsze zielonych i pachnących 
kwiatach. Z egzotycznych, użyć można innych bar­
dzo licznych odmian, które w oranżeryjach powszech­
nie się hodują i swojemi rozmaitemi formami z dzi- 
wacznością storczyków mogą iść w zawody.

Stratiotes aloides ( O s o k a  a l o e s o w a )  w nie­
których miejscach p i ó r e m  w o d n e m  zwana i zrzad- 
ka u  nas napotykana, jes t  piękną akwaryjum ozdobą. 
Liście jej, z mięsistej konsystencyi i ząbków po brze­
gach do liści aloesu podobne, zjednały jej gatunkową 
nazwę. Z kątów tych bezogonowych liści, piękną 
tworzących kępkę, wychodzą cienkie, rozłogowe ło ­
dygi i takież same kępki liści w wodzie pływające 
na sobie unoszą. Roślina, z początku dna się trzy- 
mająca, przy rospuszczaniu białych rozdzielnopłciowych

kwiatów (lipiec, sierpień) zapomocą wydłużenia ko­
rzeni na powierzchnię wody w ypływa i mięsiste daje 
jagody.

Ceratophyllum demersum ( R o g a t e k  p o d w o ­
d n y )  jestto delikatna ciemno-zielona roślinka, którój 
cieniutkie, na zimę ginące łodyżki okółkami drobnych 
liści są przystrojone. W iosną z pozostałych w ziemi 
korzonków nowe wyrastają łodygi. Kwitnie ona bardzo 
rzadko (lipiec, sierpień) i jej drobniutkie żeńskie kwia- 
teczki, w kątach liści niżej od męskich na łodydze 
osadzone, dają eliptyczny orzeszek. Roślinka ta po ­
wszechnie w naszych wodach stojących napotykana, 
formą swoją cokolwiek chrzęstkę albo skrzyp przypo­
mina. W yję ta  z korzonkiem natychmiast w wodę 
przeniesioną być winna, gdyż b raku  wody nie znosi.

W  niewielkich akwaryjach wyżej wymienionemi 
roślinami ograniczyćby się należało. Że jednak mo­
że ktoś zechce zachowanie się i innych wodnych mie­
szkańców obserwować, więc spis przydatnych do tego 
roślin przedłużyć myślimy.

B i e l i  k r a s a  ( Calla aethiopica albo raczej Zan- 
tedeschia aethiopica) powszechnie w większych akwary­
jach bywa hodowaną. Jestto  z przylądka Dobrój 
Nadziei pochodząca roślina, należąca do tegoż rodzaju, 
co u nas rosnąca c z e r w i e ń  ( Calla palustris). G o ­
dna ta przedstawicielka rodziny obrazkowych (Aroi~ 
deae) odznacza się piękną formą swych nielicznych 
a wielkich liści, z k tórych jeden, przyjąwszy białą 
barwę, otacza sobą tak zwaną kolbę to jest wałeczko- 
waty organ, pręcikami, słupkami lub jagodam i pokry­
ty. Sadzić ją  można na dnie lub na ustępach skały, 
byle korzenie jej zawsze w wodzie zanurzone były.

O k r ę ż n i c a  w o d n a  (Hottonia palustris), u 
nas w wodach stojących rosnąca i tylko nagą  prostą 
łodyżkę, okółkami różowych kwiateczków przybraną, 
nad wodę wystawiająca, dobrze bardzo w akwaryjum 
się przyjmuje i prędko się rozrastając, pokrywa dno 
swemi delikatnemi, grzebieniasto rościętemi liśćmi. 
Kwitnie w czerwcu i lipeu.

Z rospowszechnionych u nas wielu gatunków 
w r z e c z n i k a  ( Potamogeton) najodpowiedniejszym 
i wielce użytecznym jest gatunek potamogeton natans 
( r d e s t  w o d n y )  dwojakiemi odznaczający się liśćmi: 
liście w wodzie pozostające są równo-wąsko-laneeto- 
wate a te, które po powierzchni wody pływają, mają 
kształt eliptyczny z sercowatem przy nasadzie wycię­
ciem. Roślina ta kwitnie w czerwcu i lipcu.

M a n n a  j a d a l n a  ( Glyceria fluitans). Jed n a  
z największych traw  naszych. T rzym ana w akw ary­
jum  kwitnie rok cały i dojrzałe przynosi ziarna. Zbyt 
wielkie dolne jej liście często obcinać trzeba.

M o z g a  t r z c i n o w a t a  albo o s t r z y c a  
(Phalaris arundinacea), s i t o w i e  l e ś n e  (Scirpus sil- 
vaticus), którego szarosrebrna wiecha daje mu pierw­
szeństwo przed innemi gatunkami i rozmaite gatunki 
r z e ż u c h y  ( Cardamine) także przydatnemi być mogą.
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W  e l n i a n k a  j e d n o k ł o s o w a  ( Eriophorum  
vaginatum ) dl a sw ych  o ry g in a ln y ch  orzeszków , d ług im  
n a  cal białym włosem  p o k ry ty c h ,  g n i d o s z  b ł o t -  
n  y (pedicularis palustris) d la  swych różowych kwia- 
teczków, r o ś w i t a  b a l d a s z k o w a  (B utom us um - 
bellatus) dla b ladoróżow ych, wysoko nad  wodą, w'znie- 
siony baldaszek tw orzących , kw iatów, wreszcie u  s z y- 
c a w o d n a  ( Sagittaria sagittifolia) d la  s t rza łkow atych  
liści— p rzed  innem i w odnem i roślinam i na  p ie rw szeń­
stwo zas ługu ją  i pow szechnie w w'ielkich akw ary jach  
sadzone bywają.

JBespośrednio do wody w łożone, bez p rzym oco­
w ania do g ru n tu  się rozras ta ją  następujące fo rm y roś­
linne:

R z ę ś l  w i o s e n n a  ( Callitriche verna) bogata 
w odm iany, g d y ż  ła tw o  zmienna; naszych rzek, jez io r  
i s tawów m ieszkanka ,  swojem szybkiem ro zras tan iem  
się o k ło p o t  p rzy p raw ić  nas może. K w itn ie  całą  
wiosnę i lato i w tedy  n a  pow ierzchn ię  wody wypływ'a.

R z ę s a  [L em na ) w trzech  sw oich ga tu n k ac h  
(Lenina trisulca, r z ę s a  l a n c e t o w a t a ,  l e m n a  m i­
nor, r z ę s a  m n i e j s z a  i L em na  polyidiiza, r z ę s a  
w i e 1 o k o r  z o n k o w a) także w akw ary jum  re p re ­
zen tow aną być winna. J a k k o lw ie k  sk rom ne  dw uprę -  
cikowe kw ia tk i  tych roślinek  rzadko  w idzieć się dają, 
to je d n ak  przez swoje rozm nażanie  się zapom ocą pącz­
kowani.!. ja k o też  przez szczególny k sz ta ł t  s.vej liścia­
stej łodygi,  wszystkie one na b liską  zas łu g u ją  obser-  
wacyją. N ie  zapom nijm y także ,  że do p ływ ających  
w w odzie ko rzo n k ó w  tych sk rom nych  roślinek  p rz y ­
czepia się wszech ze m ia r  ciekawe i wielce formami 
swemi pouczające zwierzątko: je s t to  h id ra ,  pospolicie 
polipem w ód słodkich zwana.

Z a b i ś c i e k  p o s p o l i t y  (Hydrocharis mor sus 
ranae) (fig 2). Je s t to  rozdzie lnopłciow a w odna  roślina 
o d ługich , w iotkich , w wodzie zanurzonych  łodyżkach

■ i, . F i s '  2 ‘

i p ływ ających po pow ierzchni,  o k rąg ły c h ,  za m ło d u  
czerw onaw ych, później zielonych, liściach.

Ponieważ roślina ta  d la  wielu wodnych zw ierzą­
tek za pokarm  służy , często tedy  now ą je j ilość do 
akw ary jum  k łaść  t rzeba ,  co bez t rudności  zrobić mo- 
zna, gdyż  nasze stojące wody obficie n ią  byw ają  po­
rosłe .

J  a s k i e r  w o d n y  (Ranunculus aquatilis), k tó ­
rego  liczne odm iany z pow odu ró żn o k sz ta ł tn y ch  liści 
i białych lub  żó łtych kw iatków  ku ozdobie s łużyć 
mogą.

D w ie  rosnące u nas wodne roślinki:  w i ą ś 1 
p ł y w a j ą c a  (Salvinia natans) i p a p r o t n i  c a  albo 
g a ł u s z k a  (P ilularia globulifera) do nielicznej lecz o d ­
rębnej g r u p y  sk ry top łc iow ych  roślin zw anych k o- 
r z e n i o o w o c o w e m i  (Rliisocarpeae) należące, p rze ­
niesione do ak w a ry ju m  świeżej doda ją  zieleni. B u d o ­
wa ich anatomiczna, ustrój owoców i procesy życiowe 
wiele p rzedstaw ia ją  szczególności, po k tó re  odsyłam y 
do dzieł specyjalnych o sk ry top łc iow ych  roślinach. 
D la  wielkich wreszcie akw ąry jów  nas tępu jące  p ły w a ­
jące  rośliny rekom endow ać można: g r z e b i e ń  albo 
1 i 1 i j ę w o d n ą  (N upliar luteum ) ,  g  r ą  z i e 1 albo 
b o n c z e w i e  (N ym phaea alba), k  a c z e n i e c ( Caltlui 
palustris), z egzotycznych zaś Llymphaea alba-rosea, coe- 
rulea, centifolia i inne.

Pozostaje nam  jeszcze wspomnieć o tych, lu b ią ­
cych u i lg o c  roślinach, k tóre  do ub ran ia  ska ły  s łużyć 
m o g ą  lub około akw ary jum  w nape łn ionych  m o k rą  
zawsze z iem ią skrzyneczkach umieszczone, ca ły  p rz y ­
rzą d  przyjemnie zdobią.

T u  należą:
P r a p a p i e r  (Cyperus papyrus)  roślina p o łu d ­

niowej E u ro p y ,  z której rdzen ia  w starożytności p a ­
p ie r  robiono, w g łów nem  zag łęb ien iu  ska ły  tuż  n ad  
wodą lub też pod wodą um ieszczona, swemi k ilkom a 
czw orogran iastem i łodyżkam i w górę wystrzeliwszy, 
pięknie a k w a ry ju m  przys tra ja .  U  nas żyjące g a tu n k i  
c i  b o r y  jakoto  Cyperus jlavescens, C yperusfuscus  nie są 
ta k  piękne.

Z pomiędzy nade r  u nas licznych i po większej 
części w ilgotny g r u n t  lub iących  ga tunków  t u r z y c y  
(Carex), n iek tóre ,  j a k  n ap rz y k ład  na jw iększy  g a tu n e k  
Carex riparia, z korzyśc ią  dla u b ra n ia  ska ły  użyte, być 
mogą; najlepiej j e d n a k  udaje  się del ika tny  i na  zimno 
w rażl iw y g a tunek  Carex japonica, k tó reg o  cien iu tk ie  
liście i łodyżki p rzy jem ne spraw ia ją  wrażenie.

P rz e d  rosnącym  u  nas ga tu n k iem  ż a b i e ń c a  
( ż a b i e n i e c  b a b k a  w o d  n ’a— ĄLisma plantago) od ­
dać  trzeba pierwszeństwo dob rze  u nas przy jm ującej 
się odmianie A lism a  grandiflorum, o p ięknych  b ia łych  
kw ia tach  i sercowatym  liściu. Nasiona je j ,  w z a k ła ­
dzie ogrodn iczym  kupione, poprzednio  w bardzo  m o ­
kre j  ziemi posiane być winny a m alu tk ie  roślinki na  
p łaszczyzny ska ły  przenieść trzeba.

D robno l is tne  paprocie, jak się ju ż  wyżej w sp o ­
mniało, są najpiękniejszą sk a ły  ozdobą. W ym ien im y  
tu  n iek tó re  ty lko  g a tu n k i  lub  odmiany, k tó re  już to  
do flory naszej należą, ju ż  też w zak ładach  o g ro d n i­
czych powszechnie się zna jdu ją .  B ę d ą  to więc: A d ia n -  
thum  pedatum, Adianthum  capillus Veneris, A sp id ium  fil ix  
mas, A th yn u m  filix femina, A thyriurnE lw orthi, Lastream on-  
strosa, L^omaria, (F ig.3.)Polypodium vu/gare, Scolopendrium
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ofjicinarum, Scolopendrium crispus, Struthiopteris germa- 
nica (F ig .  4) i inne.

F ig .  3 . F ig .  4.

Z innych  ozdobnych  roślin służyć tu jeszcze m o­
gą Ficus stipularis, rozm aite  g a tu n k i  t r a d e s  k a n c y i  
jakoto  I r .  pilosa, virginica, subaspera, k  o m e 1 i n y i p ię ­
kniej jeszcze od  nich rozrasta jące  .się de l ika tną  bu d o ­
wą i m iłą  zielonością ku  sobie wabiące gatunki Sela- 
ginelli. D la  p rz y k ła d u  podajem y tu znane ogrodnikom  
odm iany: Selaginella africana, cordifolia, macrophylia, urn- 
brosa.

W re szc ie  d la  m iłośn ików  ojczystój flory za n o tu ­
je m y  tu  je szcze n iek tó re ,  powszechnie znane nasze 
rośliny, a więc: t o  j e ś ć  r o z e s ł a n ą  (Lysim achia  
num m ularia) o w ijących  się łodyżkach  i dość wielkich 
żó ł tych  k w iateczkach, Ż ó r a w i n ę  z w y c z a j n ą  
Oxycoccus palustris  n a  m chu swe czerw'onawe łodyżk i 
rospościera jącą— wreszcie naszą u lub ioną n  i e z a b u d-  
k ę  b ł o t n ą  ( Myosotis palustris).

D ro b n iu tk a  nasza r o s i  c z k a  ( Drosera rotundi- 
folia), m iędzy  m chem  w miejscach w ilgo tnych  skrom nie 
u k ry w a ją ca  się, bardzo  j e s t  do w yhodow ania  t ru d n ą .  
C hcąc  j ą  na  ska łę  przenieść, trzeba  w ybrać  miejsce 
bardzo  blisko w ody  po łożone i zasadziwszy p o p rze d ­
nio m chem , m iędzy  n im dopiero to ciekawe m a leń ­
stwo umieścić. J e j  o k rą g łe ,  tw orzące okółek  liście, 
czerw onaw em i p o k ry te  włoskami s ta ły  się w  ostatnich 
czasach p rzedm io tem  badań  z pow odu  swej d raż li-  
wości na  dotknięcia, drażliwości, cechującej całą r o ­
dzinę r o s i c z k o w y c h  (Droseraceae) dziś słusznie 
rodz iną  m ięsożernych zwaną.

Na tem kończym y spis doświadczonych już  we 
względzie hodow ania  w akw ary jach  lub  w ich sąsiedz­
twie roślin, dodając  rad ę ,  aby każ d y  z czyte ln ików  
p ró b am i swem i spis ten  pow iększy ł i fo rm om  ojczy­
stej flory p rzed  innem i w obserw acy jach  d a w a ł  p ie rw ­
szeństwo.

Kronika naukowa.
Wpływ zmniejszonego ciśnienia powietrza na ludzi. D z ia ­

łan ie  zm ian,  zachodzących  w c iśn ien iu  a lm o sfe ry czn em  n a  o rg a ­

nizm  ludzki było  w now szych  czasach  n i e je d n o k ro tn ie  p r z e d m io ­

t e m  b ad ań  i n aw et  za s to sow an ia  leczniczego. W s k a z ó w k i ,  j a ­

k ie  w tym  względzie  p o s ia d an o ,  by ły  z e b ra n e  po  części podczas  

podróży  n apow ie trznych  i w sp inan ia  się n a  w ysok ie  g ó ry ,  po 

części  zaś w umyśln ie  na  to u rządzonych  izbach  p n eu m aty czn y ch ,  

w k tó ry c h  osoby ,  pod d aw an e  d ośw iadczen iom , były  w ystawiane 

Da r ap to w n e  zm iany ciśnienia . Z  tych  d an y c h  w szakże ,  j a k i e  

w  p o d o b n y  sposób  pozyskano ,  t r u d n o  jeszcze  b y ło  wnioskować, 

czy p rzem ieszk iw an ie  na  w yżynach  w tak iż  sam  sposób  o d d z ia ­

ływ a na  us tró j ,  j a k  owe sz tuczne w a ru n k i .  W  istocie ,  w o s ta t ­

n im  raz ie  cz łowiek j e s t  wystawiony na  n ieus ta nne  d z ia łan ie  r o z ­

r z ed zo n eg o  po w ie t rza ,  dz ia łan ie  n iep o w ik łan e  b y na jm nie j  tem i  

p o s t r o n n e m i  okol icznościam i,  k tó re  m o g ą  t a k  silny wpływ 

wyw ierać  p o d czas  p o d ró ż y  ba lo n em  lub  w stępow an ia  na g ó ry .  

T u  więc roz rz ed zo n e  pow ie t rze  może dz ia łać  c a łk ie m  inaczej  —  

s k u tk ie m  wyłączności  w pływ u,  lu b  n a w e t  nie  dzia łać  wcale ,  j e ­
żeli o rg an izm  przyw ykn ie  do n iego .

P y ta n ia  powyższe rozw iąza ł  obecn ie  p .  A . M e rm o d ,  p r z e ­

prow adziw szy  nad  sobą  sam ym  sz e re g  d o k ła d n y c h  spos trzeżeń .  

W  ciągu  t r zech  la t  sp ę d z a ł  on czas w cz te re c h  m iejscow ościach ,  

k tó r y c h  wynies ienie  było  ro z m a i te .  P ie rw sz ą  z tych  m ie jsco ­

w ości  b y ł  S z t r a z b u rg  (w ynies ien ie  nad  poziom  m o rz a  1 4 2  m e ­

t r y ) ,  d r u g ą  E r l a n g a  ( 3 4 3  m .) ,  t rzec ią  L o z a n n a  ( 6 1 4  m .) ,  

o s ta tn ią  S t .  C ro ix  ( 1 1 0 0  m .)  Z am ieszkaw szy  w tem  lub  ow em  

miejscu ,  p r zed ew szy s tk iem  pew ien  czas  (n iem nie j  niż sześć ty ­

g o d n i)  pośw ięcał  „ zaa k l im a ty zo w an iu  się ,” poczem  do p ie ro ,  s t a ­

ra jąc  się o je d n o s ta jn e ,  w m iarę  możności ,  w a ru n k i  odżyw ian ia  

i zajęcia ,  zaczyna ł  swoje b ad an ia .  D o tyczy ły  one częs tości  i c h a ­

r a k t e ru  tę tn a ,  częstości i g łębokośc i  o d d y ch an ia ,  i lości dw u ­

t le n k u  węgla  w w ydychanem  p ow ie trzu ,  n a k o n ie c  t e m p e ra tu ry  

c ia ła .  T e  o s ta tn ie  pos trzeże n ia  by ły  p ro w a d z o n e  ty lko  w S z t r a z -  

b u r g u  i S t . Croix; p o s trzeże n ia  zaś n a d  częstością  t ę tn a  i o d d y ­

ch an ia  odbyw ały  się n a d e r  ściśle w e wszystk ich  stacy jach .  P rz y  

ka ż d e m  b a d a n iu  p. M e rm o d  z w raca ł  p i ln ą  uw agę  n a  zew nę trzne  

w aru n k i ,  a  zwłaśzcza też  s ta ra n n ie  oznaczał  c iep ło tę  o tacza ją ­

cego po w ie t rza .  W y n i k i  ze sw ych  b a d a ń  p. M e rm o d  ogłosił  

w postac i  ta b l i c  i no tow ań  graficznych w czasop iśm ie  „ B u l le t in  

de  la soc ie te  vaudoise  d e s  sc iences n a tu re l le s” ( se r .  2,  t .  X V ,  

n .  7 8 ,  s t r .  6 5 )  i zamieścił  t a m ż e  wnioski ,  j a k i e  s tąd  j e g o  z d a ­

n iem  m o ż n a  wyprow adzić .  S zczegóły  d ośw iadczeń ,  razem  z m e ­

to d ą  b a d a n ia ,  a u to r  ob iecu je  p o d a ć  później w o bszern ie jszem  

dziele. Z  tym czasowej pub l ikacy i  p o d a je m y  n as tępu jące  o s ta ­
teczne  wnioski:

P ra w id ło w e  i d łu g o t rw a łe  p rzebyw an ie  n a  coraz wyż­

szych poz iom ach  s p r o w a d z a  p r  z y s p i  e s z e  n i e  t ę tn a  (k rą ż e ­
nia  k rw i) .

D łu g o t rw a łe  p rz e b y w a n ie  na  w ysokości  1 1 0 0  m e tró w  nad  

po z io m em  m o rz a  n i e  p r z y s p i e s z a  ruchów  o d dychan ia .  S tąd  

p rzec ię tny  no rm a ln y  s to s u n ek  p om iędzy  częstością  oddychan ia  

a  u d e rzan iem  tę tn a ,  w yrażający  się p r z e z  u ł a m e k  V4, m ale je  

w m ia rę  te g o ,  im wyższe z a m ies zk u jem y  okolice.

C iep ło ta  ciała  ludzkiego,  oile się zdaje ,  n ie  u lega  w yraź­

n e m u  obniżeniu  sk u tk ie m  przen ies ien ia  miejsca p o b y tu  z  w y so ­

kości  1 4 2  m. n a  1 1 0 0  m. n a d  poz.  m orza .

Co do  ilości n a  w agę  w ydychane go  pow ietrza ,  to  w brew  

oczek iw aniu ,  n ie ty lko  n i e  p o w i ę k s z a  s i ę  ona ,  lecz n a w e t  

z m n i e j s z a  w idocznie .

B ezw zg lęd n a  i s to su n k o w a  ilość w ydychane go  dw utlenku
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w ęgla (k w asu  w ęg lanego)  p o w i ę k s z a  s i ę  s k u tk ie m  p rz e n ie ­

sienia m ie jsca  p o b y tu  w wyższe okolice,  p om im o  n iezm ien ione j  

częstości o d d y ch an ia  i zm nie jszen ia  wagi w y d y c h a n y c h  gazów 

wogóle.
Żywotność roślill. P ew ien  wioski  a m a to r -b o t a n ik  p rzy ­

wiózł z E g ip tu  w 1 8 3 9  r. ceb u lk i  rośl in  Biarum alexandrinum  
i Bellevalia sessilijlora. P o  j e g o  śm ierc i  U n iw e r s y te t  P izańsk i  

został w łaścicielem j e g o  zb iorów  b o tan iczn y ch  a p rof .  C a r u e l ,  

posadziwszy owe cebu lk i  w z iem ię ,  p rz e k o n a ł  się w 18 74  r . ,  że 

b ynajm nie j  nie u trac i ły  on e  swej żywotności i w yda ły  p ięk n e  

i zdrow e rośliny.

Ig ła  magnesowa flory. N a  rów ninach  p o łu d n io w o z a -  

chodniej  części S tanów  zjednoczonych  (prairie), a  szczególnie  

w s t a n i e  T e x a s  i O r e g a n ,  ro śn ie  roś l ina ,  k tó r a  p os iada  tę 

szczególną własność,  iż zw raca  ku p ó łn o c y  sw oje l i s tk i  i tym  

sposobem  służy p o d ró żn y m  j a k o  ig ła  m a g n e s o w a ,  m ianow ic ie  

w tedy ,  jeżel i  in n e  ś ro d k i  są  b essku teezne .  d la  odna lez ien ia  k ie ­

ru n k u  drog i .

R o ś l in a  ta  na leży  do obszerne j  rodziny'  Z ł o ż o n y c h  

(Compusitae) , nosi  nazw ę Silphium laciniatum, j e s t  ro ś l iną  t rw a łą  

doras ta  od  5 — 10  stóp  wysokości ,  p o s ia d a  liście g łę b o k o  p i e r z a -  

s to -w c in an e ,  koszyczki kw iatow e żółte ,  dość  okaza łe ,  o k w ia tach  

p r o m i e n i o w y c h  s łupkow yc h ,  ś r o d k o w y c h  zaś pręc ikow ych .

O d d a w n a  z n a n ą  j e s t  b ieg u n o w o ść  te j  rośl iny  p rzez  s t r z e l ­

ców i innych m ieszkańców  prairie, k tó rz y  podczas  ciem nych  n o ­

cy, odszuku ją  ła two k i e r u n e k  drogi,  p o d łu g  k i e ru n k u  liści  wspo­

mnianej rośl iny .

W o g ó le  j a k  wiadom o, liście n a  roś l inach  są  : a k  osadzone,  

że g ó r n ą  pow ierzchn ię  zw raca ją  k u  n i e b u ,  d o lną  zaś ku  ziemi; 

u Silphium  l iście zw raca ją  sw oje os tro  b rz e g i  ku  g ó rze  i ku  d o ­

łowi, k o ń ce  zaś (w ierz cho łek  i p o d s ta w a)  w k i e ru n k u  od p ó łn o ­

cy ku  po łudniowi,  a  pow ierzchn ie  na  zachód i na  wschód.

Poszukiwania uad tlenkiem  węgla. P .  G r e k  a n t

badał  w aru n k i  poch łan ian ia  t le n k u  węgla  p rzez  o rgan izm y 

żyjące, pozos taw ione  w a tm o sfe rze ,  zaw iera jącej  m a le  ilości tego  

gazu. Z dośw iadczeń je g o  w y p a d a ,  że zwierzę, zm uszone  do 

oddychania p rzez  pół  godz iny  po w ie t rzem , do k tó r e g o  do m iesz a ­

n o 1/  7;n t lenku  węgla, poch łonę ło  t a k ą  ilość  tego  gazu ,  że  po łow a 

ogólnej ilości czerw onych  ku lek  k rwi s t r a c i ła  w łasność  p o c h ła ­

niania t lenu. W  ta k im  sam ym  czasie zwierzę  o d d y ch a jące  p o ­

wietrzem, zaw iera jącem  w sob ie  V i l i o  część t len k u  węgla ,  p o ­

chłonęło go tyle, że czw arta  część k u lek  k rw i  zos ta ła  z a t ru ta .

Ciilielltis asper. P a n  J o b  o r t  p o d  pow yższem  im ie ­

niem opisuje rybę ,  ży jącą  w w odach brazy li jsk ich ,  k tó r a  o p rócz  

zwykłego ry b o m  sposobu  o d d y ch an ia  z a p o m o c ą  skrzeli ,  oddycha 

jeszcze  i w sposób p o d o b n y  do o d d y ch an ia  zw ie rzą t  e iep ło k rw i-  

stych.  Chwyta ona pow ie trze  g ęb ą ,  a  t l e n  j e g o  dz ia ła  n a  k rew  

przez  śc ianki u k ła d u  t raw ien ia .  P r z e z  o d b y tn icę  w ydzie la  się 

dw utlenek  węgla, azot  i t len  niezużyty, t a k ,  że m echan izm  ten ,  

zas tępu jący  po części  i w razie  p o t rzeb y  o d d y ch an ie  skrze low o, 

może p rzez czas dość  d ług i  u trzy m y w ać  p r z y  życiu K a l ich tysa  
w yję tego  z wody.
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Fabjaii A leksander Dr. P rz y c z y n e k  do leczenia  c h o ró b  

g o r ą c z k o w y c h c h ło d n e m i  k ąp ie lam i.  Rzecz  n a p i s a n a  n a  t e m a t  

konkursow y  W a rsz .  T ow . lekars .  p o d  ty tu łem : „ R o z e b ra ć  wpływ  

kąp ie l i  podaw anych  z celem o b n iżen ia  g o rączk i” p rzez . . .  ( O s o b n e  

odbic ie  z P a m ię tn ik a  W arsz .  T o  w. L e k .  z r .  18 7 8 ) .  W a r s z a w a .  
1 8 7 8 .  p .  1 3 3 .

la lc z  II. Dr. K lim a to lo g i ja  I l y e re s  j a k o  stacyi  lecznicze j  

zimowej d la  c h o rych .  (O so b n o  odbic ie  z P a m .  T o w .  lek .  z ro k u  

1 8 7 8 ) .  W arszaw a. 8 -ka .  str . 1 0 .  kop .  3 0 .

Q lia iu -H o itm an . A n a to m ija  op isowa c ia ła  ludzk iego .  P r z e ­

k ła d  dzie ła :  „ L e h rb u c h  d e r  A n a to m ie  von Q u a i n - H o f f m a n ” . 

E r la n g e n  1 8 7 0 ,  p rzez  D ra  K a z im ie rz a  G u r b s k i e g o  l e k a rz a  

szp i ta la  s t a ro zak o n n y c h  w P ło c k u .  T o m  d ru g i .  Z e  181  d r z e w o ­

ry tam i  w tekście. W arsz a w a ,  1 8 7  1, p .  3 7 8 .  R s r .  3 k .  6 0 .  

(B ib l .  U m ie j .  L e k . )

Ilich et A. A natom ija  ch i ru rg iczn a .  P r z e k ł a d  dzieła: „ T r a i -  

te  p ra t iq u e  d ’ana tom ie  m e d ic o -c h i ru rg ic a le .”  T o m  d ru g i .  Z d r z e ­

w orytam i w tekśc ie .  W arsz a w a ,  1 B78,  p .  1 0 3 6 .  R s r .  1 0 .  (B ib l .  

U m ie j .  L e k a r . )

Ściborowski fllad . D r .  M e d .  i Chir . i t .  d. i t .  d. K r z e ­

szowice j a k o  zak ład  l ek a r sk o -zd ro jo w y  w ód sia rczanych ,  nap isa ł  

 w K rak o w ie .  C zcionkam i d ru k a rn i  Czasu. 18 7 8 .  p. 1 5 1 .

S k órczew sk i Bolesław Dr. L e k a rz  zdro jow y w K ry n icy .  
P rz yczyny  i wywód c h o ro b o w y  n ie k tó ry c h  postac i  zw ą t lem a  ( a t o ­

nii)  żo łądka  i je l i t ,  o raz  leczen ie  tego  c ie rp ien ia  w K ry n icy ,

s k re ś l i ł .................. (O s o b n e  odbic ie  z P a m ię tn ik a  W a rsz .  T o w . lek .

z r .  1 8 7 8 ) .  W arsz a w a .  1 8 7 8 .  s t r .  5 8 .  Cena kop .  3 0 .
Ul o k a b c k i ił B h  k i  o p t  © e a h k  c . i  jjjpj Y ie n ie  o

r.ia3HŁixt> óo.rI;3Hi[xi,. nepeBOgb e t  HcnpaBjreinHMii u snauiiTejib. 
flonojmeiiinMH CaMHM'i aBTopoirL nojitcicaro nojJiHHHiiKa, no/rn py- 
koboactbomt. /(pa A. A. K p io u o b a. # 0  4oo nojiHTHnajKeił r a  
leKCik. T o s i t  II .  MocKaa. T u n .  K. Ilm piixa. 18 73. Hśfl. Ktinro- 
npofl. A. A. BacMbeBa. 616 CTpoiib. Hj. 4 p.

Weinberg ju lija u  Dr. P o lacy  w rodz in ie  Sławian.  Cz.

I I .  P o w stan ie  i rozwój ro d u  lu d zk iego .  1 8 7 8 .  s t r .  2 2 9 .  R s r .

1 ko p .  5 0.

Wiadomości bieżące.

Lekarze pel ary u wód zagranicznych.
D la  wiadomości  osób u d a jących  się do zdrojowisk  i miejsc 

kąp ie low ych  za  g ra n ic a ,  p oda jem y  spis  lek a rzy  polskich ,  k tó rzy  

u  wód tych  u d z ie lać  b ędą  p o ra d y  w b ieżącym sezonie  k u r a c y j ­

n y m .  N a d to ,  w ym ieniam y nowych lekarzy  w zdro jow iskach  g a ­

licyjskich.

W e  Franzenśbadzie d r .  P r z e ż d z i e c k i .  V i l la  G o ld e -  

n e r s te rn .
W  Gleichenbergu d r .  J a n  Z i e m b i ń s k i .  V i l la  V e n e -  

d ig .  Dr.  M a u r y c y  Ż e b r o w s k i ,  V i l la  M ax .
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W  Grafenberyu dr. A n j e 1.
W  Jastrzębiu dr. W  e i s s e n b  e r  g.
W  Jaworzn (E rnsdorf) d r. M . K  a u f m a n n.

W  Karlsbadzie d r. PI a s s e w i o z, Zurn T em pel. dr. J o a ­
chim H  o r o d y ń s k i. W  domu pod godłem  G rosherzog.

W  Marienbadzie d r. Z . D o b i e s z e w s k i .  V illa D o - 

bieszewski (dawniej Gódólló).

W  M or szynie d r. Zygm unt D z i k o w s k i .
W  Priessnitzlhal pod W iedniem  d r. M akeym ilijan G u m - 

p  1 o w i c z.

OGŁOSZENIA.

K O S m O S , Czasopismo polskiego towarzystwa przyrodni­
ków im ienia K opernika. Z. 3 z r . 1878 zaw iera: l )  Odprawach 
p od ług  k tórych gazy roschodzą się w ciałach ciekłych, nawpół- 
stałych i stałych; rospraw a Zygm unta W róblew skiego. 2) K ilka 
słów o górrioszląskićj szkole górniczdj w Tarnow skich  górach, 
przez D ra A. M ikołajczaka. 3) Studyja z dziedziny fizyki teo re­
tycznej, przez L. B irkenm ajera. 4) K ronika naukowa, przez 
M . D. W ąsowicza, F r . K am ieńskiego, E . Godlewskiego, P . G ier- 
m ańskiego i Z. Soleckiego. 5) W iadom ości bieżące. Kosmos 
wychodzi zeszytam i w ostatnim  dniu każdego m iesiąca. Cena 
w Królestw ie i Cesarstw ie, w stosunku rocznym rsr . 5.

Nowe Miasto- nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład Przy­
rodoleczniczy. K ąpiele zim ne, ciepłe, parow e, balsamiczne 
i rzeczne. Najnowsze i najkom pletniejsze przyrządy do leczenia 
zim now odnego.—  G im nastyka,— ścieśnione pow ietrze, e lektrycz­
ność, kuęąys, WP.dy m ineralne, (specyjalne urządzenie dla do ­
starczania  m leka prosto od k ró w ).—W  zakładzie l ę o  pokojów 
z pościelą.— O bszerny apartam ent gościnny z fortepijanem  i bi­
lard em .— Dwóch stałych lekarzów w zak ładzie.— R estauracyja 
z bufetem  starannie urządzona. —  Dyjetetyczne stołowanie cho­
rych , pod bespośrednim  dozorem  lekarzów .— Czytelnia dzienni­
ków i książek. —  W m iesiącach letnich doborow a o rk iestra .—  
Poczta  w zakładzie.— Stacyja telegraficzna o 4 -ry  godziny dro­
g i.—  Od połowy maja codzienna osobowa kom uoikacyja wygodne 
mi karetam i zakładowem i, bespośrednio z W arszaw ą.

Z akład  pod każdym  względem  znacznie udogodniony, 
skom pletow any, leczy przeważnie i najskuteczniej: choroby ne r­
wowe, katary  w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy;—  
bespłodnośó, niedokrw istość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Z akład  przyjm uje chorych od dnia 2 5 kw ietnia, przeważ­
nie internów , w wyjątkowych razach eksternów .— W iele  wygod­
nych fam ilijnych m ieszkań w m ieście, dogodne warunki letniego 
poby tu .— Osoby życzące leczyć się w zakładzie, lepiej zrobią, 
porozum iew ając się z zarządem  wcześnie, d la uniknienia zwłok 
i niedogodności.

Całkowite utrzym anie licząc w to: m ieszkanie, stół, lecze­
nie, -kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 do 4 rub li, nieza­
możni i b iedni przyjm owani są za zniżone ceny lub b esp ła tn ie ,— 
liczba takich m iejsc ograniczona, konieczne uprzednie listowne 
porozum ienie się i św iadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy­
dane przez władzę lub lekarzów .

Szczegółowych objaśnień udziela zarząd zakładu, lub
A pteka p. Kucharzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. P a w iń sk i. Dr. B ie liń sk i. ( 4— 12)
(R . i F r . 1 6 2 1 )

W  Fiirsteńhofie (daw niej Steinerhof) dr. C z e r w i ń s k i  
D yrek to r zakładu. Dr. B a l l m a n n  pom ocnik.

W Szczawnicy d r. J a n  F  i 1 e w i c z.
W  Truslcawcu dr. Z . R  i e g i e r.

T R E Ś Ć :

O tajemnych środkach lekarskich, przez d-ra K. Dobrskiego.— 
Słówko o śmierci i jej .przyczynach, p. d-ra A. Fabijana,^ (Dalszy 
ciąg;.—Akwaryjum. II . Świat roślinny w akwaryjum domowem, przez 
M .°Żarskiego.—Kronika naukowa.—Kronika biblijograficzna.—W ia­
domości bieżące.—Ogłoszenia. _________ ____

Dr. Maurycy Żebrowski lekarz  zdrojowy, dawniej p ra k ty ­
kujący  w Szczawnicy i M eranie, ordynować będzie w tym roku 
w Gleichenbergu (w Styryi) z początkiem  sezonu kąp ie lo ­
wego. (3 — 3)

Dr. Med. Filewicz, ordynować będzie w bieżącym 
sezonie w Szczawnicy. ( 2 —3) _____

II. Kucharzewski dawniej F. Sokołowski, 
Główny Skład Wód Mineralnych Naturalnych
w prost ze źródeł sprowadzanych przy ap tece , ulica Senatorska 
N r. 480 wprost M iodowej. N a blizko trzydziestoletniem  do ­
świadczeniu poprzednika i mojem oparty , uważając wody m in e­
ra lne naturalne  jak o  prawdziwy czynnik w szeregu środków 
lekarskich , wym agających i to najsłuszniej zupełnej akuratnośc i, 
na  równi ze wszystkiemi ekspedyjow anem i lekam i, sprow a­
dzam wszelkie wody m ineralne bespośrednio w prost ze źródeł, 
a ułatw ione kom unikacyje dróg  żelaznych, pozwalają mi o trzy­
mywać takow e w krótszym  czasie, a nadto  co k ilka tygodni usku­
teczniać nowe transporty .

T ak ie  to przesyłki wód m ineralnych, w prost ze wszystkich 
europejskich źródeł, w użyciu dla leczącej się publiczności na­
szej będących otrzym ałem  obecnie, a przy wodach i produkty  
lecznicze, jak o  to: szlamy, ługi, m ydła, wyciąg igliwia k ryn ick ie­
go, sole, pastylki. B roszury oryginalne ze źródeł nadsyłane, 
dołączane są do każdego obstalunku bespłatn ie o czem mam 
honor zawiadomić W W . P P . Doktorów ja k o  też i ośoby używ a­
jące  kuracyi wodam i m ineralnem i.

U. Kuchartewski, m agister farm acyi.
(R . i F r . 1 7 8 4 ) (2 —  3)

ZA K ŁA D  Z D R O JO W O -K Ą P IE L O W Y  W B U SK U .
Z arząd zakładu ma honor podać do publicznej wiadom o­

ści, że sezon kąpielowy, otw artym  został z dniem  1 Czerwca r .b -
Przybyw ający chorzy, stosownie do zalecenia zdrojowego 

lekarza, korzystać mogą ze zdrojów, kąpieli m ineralnych  i m uło­
wych, oraz z tuszować (prysznic).

P rzy  zakładzie znajdują się m ieszkania do wynajęcia; p ra ­
gnący zamówić takow e, raczą porozum ieć się listow nie, adresu­
ją c  do In sp ek to ra  zakładu wód m ineralnych w B usku.

D la uprzyjem nienia chorym  pobytu, zarząd  urządził czy­
telnię, w której znajdują się także pisma peryjodyczne. Z am ó­
wioną również została o rk iestra , k tó ra  w ranDych i popołudnio­
wych godzinach, oraz na zebraniach gryw ać będzie. ( 2 — 3).

Do tego numeru dołącza się drugi arkusz 
dzieła D-ra K. Reklama. „Nauka zachowania 
zdrowia i zdolności do pracy.”

Wydawca D r. J .  B r z e z iń s k i .—J,03BOJteHO U,eH3ypoio.—BapinaBa 30 M as 1878 ro a a —Redaktor D r. K . D o b rs k i.

Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noskowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 (15).


